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„W mło­do­ści drę­czy­łem zwie­rzę­ta”
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Dziś „by­łem za­bi­ja­ją­cym MU­CHY” to zna­czy po pro­stu za­bi­ja­łem MU­CHY dru­cia­ną pac­ką.

W moim po­ko­ju, nie wia­do­mo skąd (bo okna mają siat­ki) bio­rą się MU­CHY. Co dzień pra­wie li­kwi­du­ję je w ten spo­sób. Dziś za­bi­łem oko­ło 40. Na­tu­ral­nie nie wszyst­kie uśmier­cam od razu – nie­któ­re, sil­nie po­kie­re­szo­wa­ne, upa­da­ją na pod­ło­gę i co pe­wien czas od­kry­wam taką MU­CHĘ, po­zo­sta­wio­ną sam na sam z ko­na­niem. Na­tych­miast ją do­bi­jam. Ale zda­rza się, że uciek­nie w szpa­rę pod­ło­gi, wte­dy sta­je mi się ze swo­im bó­lem nie­do­stęp­na.

W mło­do­ści drę­czy­łem ZWIE­RZĘ­TA. Przy­po­mi­nam so­bie jak w Ma­ło­szy­cach za­ba­wia­łem się z chło­pa­ka­mi wiej­ski­mi. Sie­kli­śmy ba­ta­mi ŻABY. Dziś boję się – oto wła­ści­we sło­wo – cier­pie­nia MU­CHY. I ten strach z ko­lei mnie prze­ra­żał, jak­by w tym za­wie­ra­ło się ja­kieś okrop­ne osła­bie­nie wo­bec ży­cia, ja rze­czy­wi­ście lę­kam się tego, że nie mogę znieść bólu MU­CHY. W ogó­le z wie­kiem do­ko­na­ła się we mnie ewo­lu­cja, któ­rej tra­gicz­ne­go i groź­ne­go cha­rak­te­ru nie chcę ukry­wać, ow­szem, chciał­bym jak naj­sil­niej uwy­dat­nić. I twier­dzę, że jest wła­ści­wa nie tyl­ko mnie, ale ca­łe­mu memu po­ko­le­niu.

Za­no­tu­ję jej po­szcze­gól­ne punk­ty:

1. De­wa­lo­ry­za­cja śmier­ci. – Śmierć sta­je się dla mnie co­raz mniej waż­na – ludz­ka, czy ZWIE­RZĘ­CA. Co­raz trud­niej mi zro­zu­mieć oso­by, dla któ­rych po­zba­wie­nie ży­cia jest naj­więk­szą karą. Nie ro­zu­miem ze­msty, któ­ra za­bi­ja­jąc znie­nac­ka wy­strza­łem w tył czasz­ki cie­szy się – jak­by tam­ten coś uczuł. Na śmierć pra­wie zu­peł­nie zo­bo­jęt­nia­łem (nie mó­wię o wła­snej).

2. In­tro­ni­za­cja bólu. – Ból sta­je się dla mnie punk­tem wyj­ścio­wym eg­zy­sten­cji, do­zna­niem za­sad­ni­czym od któ­re­go wszyst­ko się za­czy­na, do któ­re­go wszyst­ko się spro­wa­dza. Eg­zy­sten­cja­li­ści ze swo­im „ży­ciem dla śmier­ci” nie za­da­wa­la­ją mnie, ja ży­cie usta­wił­bym tyl­ko wo­bec bólu.

3. Ból jako ból, ból sam w so­bie. – To jest naj­waż­niej­sze. To jest do­pie­ro zmia­na od­czu­wa­nia na­praw­dę groź­na i okrop­na i ol­brzy­mia. Po­le­ga na tym, iż co­raz mniej ob­cho­dzi kto cier­pi... My­ślę, że współ­cze­śnie ist­nie­ją w tym wzglę­dzie dwie szko­ły. Dla lu­dzi daw­niej­szej szko­ły ból ko­goś z ro­dzi­ny jest naj­okrop­niej­szy po wła­snym; ból dy­gni­ta­rza waż­niej­szy od bólu chło­pa; ból chło­pa waż­niej­szy od bólu chłop­ca; ból chłop­ca waż­niej­szy od bólu PSA. Prze­by­wa­ją w ogra­ni­czo­nym krę­gu bólu. Ale dla lu­dzi now­szej szko­ły ból jest bó­lem, gdzie­kol­wiek by się po­ja­wił, rów­nie strasz­li­wy w czło­wie­ku, jak w MU­SZE, wy­kształ­ci­ło się w nas do­zna­nie czy­ste­go cier­pie­nia, pie­kło na­sze sta­ło się uni­wer­sal­ne. Mnie, na przy­kład, nie­któ­rzy uwa­ża­ją za nie­czu­łe­go, po­nie­waż trud­no mi ukryć, że ból naj­bliż­szych nie jest by­naj­mniej naj­bliż­szym mi bó­lem. I cała moja na­tu­ra jest na­sta­wio­na na od­kry­wa­nie cier­pie­nia tam­te­go – niż­sze­go.

Te bo­go­boj­ne ro­dzi­ny – przy­po­mi­nam so­bie z daw­nych cza­sów – we dwo­rze wiej­skim przy pod­wie­czor­ku, gwa­rzą­ce po­czci­wie, nie­win­ne... a na sto­le był lep, na le­pie MU­CHY w sy­tu­acjach okrop­niej­szych niż po­tę­pień­cy na ob­ra­zach śre­dnio­wiecz­nych. To ni­ko­mu nie prze­szka­dza­ło po­nie­waż w zda­niu „ból MU­CHY” ak­cent pa­dał na „MU­CHA” nie na „ból”. A dzi­siaj – wy­star­czy na­fli­to­wać po­kój żeby chma­ry drob­nych ist­nień za­czę­ły się wić – i nikt się nie przej­mu­je.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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